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• Z CYKLU SONETÓW.

Noc letnia.
Cicho, sam anioł uśpił ludzi, ptaki, kwiaty, 
Noc po niebie i ziemi stawia swoje stopy, 
Na lazur i na rosę sypiąc gwiazdy w tropy 
1 znacząc brylantami przejścia ślad bogaty. 

Za swoim Endymionem przeszukuje światy, 
Wypłynęła Selenen na gwiaździste stropy 
I, chcąc znaleźć kochanka, światła leje snopy, 
Kąpiąc je w wód zwierciadłach, malując niem kwiaty. 

Eos, nad siostry bólem szczerze się litując, 
Wychyla swoich włosów różowane sploty, 
Wtedy księżyca nagle poblednie blask złoty, 

1 mlecznych gwiazd gościniec zmywają lazury, 
Jam we śnie widział, jak ptak śnieżnopióry
Na wschód gdzieś niósł mą duszę, szlak gwiaździsty prując.

Burza.
Duch burzy już na niebie zbiera swe demony, 
Pośród ciszy złowrogiej zlatują się chmury 
W oddziały do ataku. Słychać grom ponury 
I drą się błyskawicą miedziane opony.

Wtem atak się zaczyna, z południowej strony 
Na czele leci strzałą obłok sinopióry, 
A za nim chmur falagana pędzi przez lazury, 
Grom się toczy po gromie z frendzlistej zasłony. 

Pierwsze krople upadły na spalene trawy, 
Wtedy chmury rozplotły zdrój wodnych warkoczy, 
1 burzy duch się rzucał po niebios roztoczy.

Huragan pędził dalej, Gasł gromów blask krwawy, 
Lecąc z wyżyn Olimpu, Iris złotowłosa 
Łukiem o siedmiu barwach znaczyła niebiosa.

Olbrzymi paw Junony ogon swój roztoczył. 
I wschód cały przystroił w szafiry, opale, 
Rubiny, ametysty, szmaragdy, korale 
I złotem roztopionem po niebiosach broczył. 

Łuk świetlisty raz blednie, raz jaśniej się pali, 
Ptak strzepał mokrem skrzydłem, gdy tęczę zobaczył, 
I piosenką dziękczynną radość swoją zaznaczył, 
Że niebo śle nadzieję po burzliwej fali.

Kwiaty piły blask tęczy barwnemi ustami 
1 błyszczały prześwietnie brylantów iskrami, 
Jak zaklęte królewnę, co perłami plączą.

Ale biada złamanym przez burzy zawieję, 
Ci niech z życia na zawsze wykreślą nadzieję, 
Bo już nigdy na niebie tęczy nie zobaczą.



Świadectwo nieboszczyka.CBA

W  Zbąszyn ie  po  dziś dzień  s to i  zam ek, n iegdyś  
w arow ny  w ie lk iem  jez iorem . Jeden  z panów  tego  
zam ka prow adziw szy  w m łodośc i  życ ie tozw ioz łe ,  
przepędza ł  na pokuc ie  i rozm yś lan iu  późn ie jsze  sw o je  
la ta . O braca ł  s ta rzec  znaczne  sw e  dochody  na m iło *  
s ie rne uczynki,  a pow itrn ik iem  jego  w rozdaw an iu  
ja łm użny  by ł dośw iadczony ,  d ługo le tn i  s ługa. O baj  
częs tokroć  do  podziem nego  schodzili  skarbca ,  gdzie  po  
K ilka  godzin  sam  na  sam  przebyw ali.  S krom ny  sposób  
życ ia  w łaśc ic ie la  Zbąszyn ia  n ie podoba ł  s ię  synow i  
jego. M łodzien iec  ten  zepsu tych  obycza jów ,  ob łudą  
nazyw ał pos tępow an ie  o jcow sk ie ,  s łudze  zaś zem stę  
sw o ją  na przysz łość  odgraża ł. W  te rn  nag ła  n iem oc  
na jp rzód  m ow ę,  a w kró tce  potem  i życ ie s ta rcow i  
od ję ła ;  a gdy  zw łok i  jego  do  grobu  zn ies ione  zos ta ły ,  
w ezw ał  now y  dziedzic  s tarego  s ługę  i do  skarbca  za 
prow adzić  s ię kaza ł. —  C zy tu sk łada ł  m ój  o jc iec  
p ien iądze  sw o je?  —  rzek ł, w idząc  w ielką  skrzyn ię ,  w  
że lazo  okutą , k tó rą  skw apliw ie  o tw orzy ł  lecz  w k tó re j  
ks ięg i  pobożne  ty lko ,  w łos ienn icę  i dyscyp linę  u jrza ł.

—  G dzie są skarby  m ego  o jca?  —  rzek ł  dziko  
m łodzien iec ,  —  a k iedy ich  n iem a, gdzie  są kw ity  
z roztrw on ionych  jego  dochodów .

—  R ozdaw ał pan m ój dochody  sw o je  m iędzy  
n ieszczęś liw ych,  a kw itów  od  n ich  n ie  żąda ł —  od-  
rzek ł s ługa.

—  Ty w ięc je przys taw  n iecno to ;  n ie  w yjdz iesz  
ztąd , dopók i  ich  m ieć  n ie  będę. —  To  pow iedziaw szy  
now y  pan, za trzasną ł  za sobą  że lazne  podw o je  i s ta rego  
s ługę sam ego w p iw n icy  zos taw ił.  D zik ie  śm iechy  
tow arzyszów  rozpus ty  m łodego  pana  roz lega ły  s ię  po  
zam ku. D w a dn i  przepędził  w  w ięzien ia  n ieszczęśliw y  
s ługa  bez pokarm o  i napo ju , gdy  ca ły ten  czas  sw a 
w olna  rzesza  na rozpuśc ie  s traw iła .  Trzec iego  dn ia  na  
w ieczerzy  jeden  z gośc i,  m ocno  podchm ie lony ,  z urą 
gan iem  spe łn ił  zd row ie  w ięźn ia ,  m ów iąc :  n iech  go  pas ie  
s ta ry , n iech  go  uw oln i,  jeś li  po tra fi!  W  te jże  chw ili  
o tw orzy ły  s ię z c icha  drzw i, prow adzące  do  a lkow y.  
W chodzi  zm arły , o jc iec  w  śn ieżną przybrany  sukn ię  
i w iernego  s łngę za rękę  prow adzi.  —  Tak jes t  —  
rzekn ie  —  nakarm iłem  go , w yw iód łem  z w ięzien ia ,  te raz  
n iew inność  jego zaśw iadczam .  — S tarzec  zn ikną ł,  
a syn  upad ł bez zm ys łów .  N astępne  życ ie  jego  do 
w iod ło ,  że napom n ien ie  o jca  pożądany  odn ios ło  sku tek .

Z łe  na gorsze  s ię  przem ien ia ,  

B łędy  o jca  b ierze  syn

I z poko leń  w  poko len ia  

S pada  c iężar  daw nych  w in .

A dam  A snyk .

Ukryte skarby indyjskiego wodza.
N a s tokach  gór  C asca de R ange, w zachodn ie j  

K andzie, leży n iew ie lka  osada  O sham o, licząca  n ie 
spe łna  sześć tys ięcy  m ieszkańców .  C ała ludność  z 
w yją tk iem  jednego  jedynego  cz łow ieka  —  to  b ia li:  
em ig ranc i  z Franc ji,  W łoch ,  Ir land ji,  N iem iec  itd . Tym  
jednym  cz łow iek iem  o inne j  cerze  jes t  Ind jan in .  Lu 
dność  O ham y, z w yją tk iem  Ind jan ina  zw anego  „ S zary  
N iedźw iedź*,  za jm ow ała  s ię  górn ic tw em ,  gdyż  s tok i  gór  
C asca  de R ange ob fitow a ły  w  bogate  z łoża  o łow iu .  
„S zary  N iedźw iedź*  w przec iw ieńs tw ie  do  sw ych  są-  

s ica le  dn ie  przepędza ł  beK zynn ie ,  leżąc  w les ie  

na m acie  przed  sw ym  lichym  dom em  i pa ląc  fijkę,  w  
z im ie  zaś rów n ież  p ilił  fa jkę , z tą różn icą ,  że n ie  na  
dw orze ,  ty lko  w  m ieszkan iu .  P arę  razy  do  roku  .Szary  
N iedźw iedź*  zn ika ł  nag le  z O sham y  i n ieobecność  jego  
trw a ła  k ilka  dn i. G dzie  w  tym  czas ie  przebyw ał  czer-  
w onoskó ry ,  by ło  to  d la  w szys tk ich  ta jem n icą ,  dość ,  że  
gdy  pow raca ł,  przynos ił  ze sobą  znaczny  zapas  z ło tego  
p iasku  i z ło tem  te rn  opłacał  sw o je  skrom ne  w ydatk i,  
Z zazd rośc ią  spog ląda li  b ia li  na  sw ego  czerw onoskó rego  
sąs iada,  k tóry ,  n ic  n ie  rob iąc ,  pos iada ł  ty le  z ło ta ,  gdy  
natom ias t  on i  c iężką  pracą  w  kopaln i  zdobyw ali  środk i  
na sw e  u trzym an ie .

S kąd  w ydobyw ał  z ło to  .Szary  N iedźw iedź*,  n ik t  
tego  n ie  m ógł  odgadnąć , g łoszono  ty lko ,  że Ind jan in  
przed  w ie lu  la ty  by ł  w odzem  potężnego  n iegdyś  szcze 
pu  A paczów ,  k tó rych  w  srog ich  w alkach  w ytęp ili  b ia li  
osadnicy .  P ozos ta ł  ty lko  ich  w ódz  .S zary  N iedźw iedź",  
k tó rem u  znana  by ła  kry jów ka,  gdzie  A pacze chow ali  
sw e  skarby ,  i s tąd  też bra ł  w łaśn ie  z ło to .

W  O sham ie m ieszka ł  m iędzy  innym i  Ir landczyk  
O ’B rin ,  cz łow iek  o n isk ich  ins tynk tach ,  k tóry  przyby ł  
do  K anady  ze sw ej z ie lone j  o jczyzny  z zam iarem  jak  
na jszybszego  zbogacen ia  s ię . Z łoto  indy jsk iego  w odza  
c iągnę ło  go  bardzo .  D obra ł  w ięc  sob ie  trzech  godnych  
tow arzyszów  i w raz z n im i pos tanow ił  w ym ns ić  na  
.S zarym  N iedźw iedziu*  zeznan ie ,  gdzie  ten  przechow u je  
sw o je  skarby . Ś ledzono  go  w ięc  baczn ie  i gdy  pew nego  

dn ia  sam w yszed ł nocą  pokry jom o,  0 ’B rin  w raz  ze  
sw ym i  w spó ln ikam i  uda ł  s ię  za n im .

W  od leg łośc i  jak ich  p ięc iu  k ilom etrów  od  O iham y  
b ia li  rzuc ili  s ię  na indy jsk iego  w odza, pow alili  go  na  
z iem ię  i skrępow ali  go. 0 ’B rin ,  przy łożyw szy  m u  lu fę  
rew o lw eru  do  g łow y,  pow iedzia ł:

—  M ów , gdzie  zna jdu ją  s ię  tw o je  skarby ,  inacze j  
zg in iesz.  f

—  D obrze , n iech  m oi  b ia li  bracia  rozw ią tą  m nie ,  
a ja ich zap row adzę.

R ozw iązano  w ięc  .Szarego  N iedźw iedzia*  i p ilnu jąc ,  
aby  n ie uc iek ł, udano s ię w drogę. P o prze jśc ia  
jeszcze  k ilka  k ilom etrów  Ind jan in  za trzym ał  s ię  i po 
w iedzia ł,  w skazu jąc  na ska lną  p ieczarę .

—  To  tu ta j. S am  ruszy ł  p ie rw szy  naprzód ,  a za  
n im  0 ’B rin  z tow arzyszam i,  n ie  pode jrzew a jąc  zd rady.  
N ag le  .Szary  N iedźw iedź*  k ilkom a  szybk iem i  susam i  
zn ik ł  w  c iem nośc i.  B ia li  rzuc ili  s ię  w  pogoń  i naraz  
pospada li  w szyscy  ze  znaczne j  w ysokośc i  w  dó ł.  M ocno  
po tłuczen i  podn ieś li  s ię  i skons ta tow a li,  że zna jdu ją  s ię  
jakgdyby  w  s tudn i. O w yjśc iu  n ie  m ożna  by ło  m arzyć .  
N agle  u iłysze li  g łos  Ind jan ina .

—  B lade  tw arze  zdechną  ta ta j  z g łodu  —  m ów ił  
.Szary  N iedźw ieź*  i n igdy  już  św ia ta  og lądać  n ie  będą.  
—  1 n ie  s łucha jąc  próśb  b łaga lnych  sw ych  o fia r,  odda lił  
s ię  szybko .

P o p ięc iu  dn iach  jak iś  m yś liw y ,  przechodząc  tam *  
tędy ,  us łysza ł  s łabe  jęk i,  w ydobyw ające  s ię  z p ieczary .  
P osp ieszy ł  w ięc z pom ocą  i gdy po w ie lu  trudach  
w ydoby ł  0 ’B rina ,  i jego  tow arzyszy  ze s tudn i,  okaza ło  
s ię, że ty lko  jeden  z n ich  ży je . 0 ’B rin  oraz dw óch  
jego  kom panów  zm arło .

Ten jes t  praw dziw ie  w ielk im  m ężem  u m nie  

K to  sam ym  sobą  k ie ru je  rozum ie ,  

C hęc i  i żądze, gdy  jak  cz łow iek  cza ję ,  

N ie one  jem u  —  lecz  on  im  panuje .



Koszyk kwiatów.
Aby ją w dobrem umocnić,  w najmilszych  jej  

kwiatach,  jakby  w zwierciadle,  stawiał  jej przed oczy  
piękne  Obrazy cnót  panleiukicb.  Gdy razn jednego  
w pierwszych  dniach marca przyniosła  nradowana  
pierwszy  fjołek, rzekł ojciec:  wkochana  córko!  niechaj  
ten iliczny  fjołek  będzie dla ciebie  obrazem pokory,  
wzorem  skromności  i pobudką  do czynienia  dobrze  w 
skrytości.  Jest ubrany  w miły  kolor  skromności,  kwitnie  
najmilej  w cieniu,  a ukryty  pomiędzy  listkami  najprzy 
jemniejszym  zapachem  napełnia powietrze. Bądź i ty  
kochana  Marynko  ukrytym  fjołkiem:  zupełnie  mu po 
dobną. Patrz! — jak nie ma w oczybijącej  powatnej  
ozdoby!  właśnie  na to stworzony,  aby niczyich  oczu  
na siebie nie zwracał, a przecież póki nie okwitnie,  
choć  ukryty,  jak przyjemną  woń wydaje. Owo tern  
są wszystkie  dobre  sprawy,  nie dla oka ludzkiego,  lecz  
z miłości  Boga czynione!  przy zgonie przyjemniejszą  
woń wydadzą  i więcej  cię ucieszą,  niż ten fjołek.*  — 
Gdy róże i lii  je zupełnie  rozkwitły  i najpiękniej  ozdobiły  
ogród,  rzekł ojciec  do ucieszonej  Marynki,  wskazując  
palcem  na lilję, oświeconą  promieniami  wschodzącego  
słońca:  .Niech  ci, córko  kochana,  ta lilja  służy  za obraz  
niewinności!  tylko  się przyjrzyj:  jak jest piękna!  jak  
miła! najbielszy  atłas niczem  jest obok  jej listków  jak  
śnieg  białych!  Szczęśliwa  ta dziewica,  której  serce  jest  
czyste  i wolne od wszelkiego  złego. Ale uważaj,  
dziecię  kochane!  ten najprzyjemniejszy  ze wszystkich  
kolorów  najtrudniej  zachować  od plamy. Łatwiuteńko  
plami  się i uszkadza  listek  liljowy.  Dość się go tylko  
dotknąć,  a już na nim plama  zostaje. Tak też, Maryniu  
kochana!  jedno  słowo,  jedna myśl,  może skazić  niewin 
ność!"  — A wskazując  na różę wówil:  .Róża zaś, 
kochana  córko!  niech  będzie ci obrazem  wstydliwości!  
Wiedz o tern: że piękniejszy  jest rumieniec  niewinny  
od samej róży. Błogo  tej pannie, która się rumieni  
na każdy żart nieprzystojny,  bo ten rumieniec,  który  
występuje  na jej policzki,  odwodzi  ją i strzeże prawie  
jak Aniół od wszelkiego  niebezpieczeństwa  grzechu.  
Policzki,  które  się łatwo  rumienią,  długo  zostają  piękne,  
czerstwe  i świeże; te zaś, które się już rumienić  nie  
mogą,  wnet  blednieją,  żółkną,  pokrywają  się  marszczkami  
i przed czasem  gniją  w grobie."  Tu urwał  ojciec  kilka  
lilij  i róż, a związawszy  je i podając  Marynce, rzekł:  
.Lilje  i róże, te siostry  śród kwiatów,  powinny  być  
razem, i najpiękniej  też wydają  się w bukietach  i gir 
landach  jedne obok  drugich.  Tak niewinność  z wstyd-  
liwością  są rodzone  siostry  bliźniaczki,  które  nie mogą  
być rozłączone. Tak, córko kochana! Pan Bóg nie 
winności  przydał  za towarzyszkę  wstydliwość,  aby ją 
od wszelkiej  skazy i utraty  broniła  i strzegła. Zostańże  
kochana  córko! wstydliwą,  a wtedy  i niewinną  pozo 
staniesz. Serce twoje niech  będzie zawsze tak czyste  
jak ta lilja,  a policzki  zawsze tak rumiane,  jak ta róża!"

Najpiękniejszą  ozdobą ogrodu  była mała jabłoń  
nie wiele większa  od krzaku  róży, która  stała  w samym  
środku  ogrodu. Zasadził ją Jakób w dzień urodzin  
Marynki:  rodziło  to drzewko  corocznie  śliczne  czerwone  
jabłuszka. Razu pewnego  nadzwyczaj  pięknie  kwitło,  
całe było  okryte  kwiatem. Przyglądała  mu się Marynka  
każdego  poranku,  a raz w uniesieniu  rzekła: .o jak to  

drzewko  śliczne, jak gustownie  w tych  kwiatach  czer 
woność  połączona  z białością!  tak się wydaje,  jak gdyby  
całe drzewko  było  jednym  bukietem."  Gdy zaś innego  
poranku  spostrzegła,  jak listki  kwiatków  od mrozu  były  
zwarzone,  zżółkłe  i pomarszczone,  na dobre  się rozpła 
kała. Widząc to ojciec, rzekł: .Podobna  rozkosz  
występna  niweczy  piękność  młodości.  O dziecię!  drżyj  

przed zdiadliwem  zwiedzeniem!  drżyj  przed wszelkiem  

pochlebstwem  dążącem do tego, aby cię oswoić  wy 
stępkiem  i wydrzeć  niewinność!  oh ! gdyby  i z tobą to  
się stać miało!  gdyby  miały  zniknąć  te piękne  nadzieje,  
które  mi czynisz  nie  na rok  jeden,  lecz  na całe  życie!  Ab!  
wtedy  jeszczebym  bardziej gorzkie  łzy wylewał,  niż  
ty dzisiaj  ronisz. Jużbym wtedy  nie miał żadnej we
sołej godziny,  już żadnej  pociechy  na ziemi i ze łzami  
zszedłbym  do grobu".  W samej rzeczy stanęły  mu  
łzy w oczach, gdy to mówił, a jego czułe słowa  do 
szły do serca Marynki  i uczyniły  na niej wielkie  wra 
żenie.

Pod okiem tak roztropnego  i kochającego  ojca,  
wzrastała  Marynka  pomiędzy  kwiatami  ogrodu  przyjemna  
jak róża, niewinna  jak lilja, skromna  jak fjołek  i pełna  

nadziei  jak owa śliczna  jabłoń  wśród  najpiękniejszego  
kwitnienia.  Z ukontentowaniem  i radością  spoglądał  

starzec  na swój ukochany  ogród,  którego  owoce  tak  
mu pięknie wynagradzały  jego pilną  pracę. Ale ser 
deczniejszą  jeszcze uczuwał  pociechę  na widok  córki,  
której  wychowanie  dobre,  jakie jej dawał, jeszcze pięk 
niejsze  i droższe dla jego rodzicielskiego  serca przy 
nosiło  owoce.

Marynka w pałacu hrabiego.
Rizu pewnego na początku  maja, gdy w piękny  

dzień Marynka w pobliskim  gajku rznęła latorośle  
złotowierzbu  i gałązki  leszczynowe  do koszyków,  które  
jej ojciec  w godziny  wolne  od pracy  ogrodowej  wypla 
tał, znalazła pierwsze konwalje, narwała ich dosyć  
i zrobiła  dwa bukiety:  jeden dla ojca, drugi  dla siebie.  
Wracając  wązką ścieżką  do domu, napotkała  hrabinę  
wraz z jej córką  Amalją. Mieszkały  one zazwyczaj  w 
stolicy,  lecz przed kilku dniami przybyły  do zamku  
Eichburg,  a właśnie teraz na przechadzkę wyszły.  
Marynka  spostrzegłszy  dwie panie biało ubrane  i osło 
nione  parasolkami,  natychmiast  ustąpiła  na bok i skrom 
nie z uszanowaniem  stanęła przy ścieżce, ażeby  
przeszły. Amalja,  skoro  zobaczyła  u Marynki  konwalje,  
które nad wszelkie inne kwiaty  lubiła, nradowana  
zawołała:  .co! czy  już są konwalje?"  Ledwie  te słowa  
wymówiła  hrabianka, Marynka  w tymże momencie  
jeden bukiet podała  hrabinie,  drugi Amalji. Z ukon 
tentowaniem  je przyjęły. Hrabina  chcąc  wynagrodzić  
Marynkę, dobyła  złotem  haftowanego  woreczka, lecz  
nim go otworzyła,  Marynka  rzekła: .Aby nie dla mnie!  
jam wcale nie w tej myśli  to uczyniła. Nie racz  
JW Pani pozbawiać  ubogiej  dziewczyny  pociechy,  że, 
nie myśląc  o nagrodzie,  mogła  sprawić  jaką przyjemność  
i zadowolenie swojemu najłaskawszemu  państwu,  
z których  łaski  tak szczęśliwa  wraz z ojcem  żyję."

Podobało  się hrabinie  to wzięcie się Marynki,  
przeto  mile  się uśmiechnęła  i rzekła: .dobrze,  Marynko,  
tylko  przynoś  mi często  podobne  bukiety  z konwalji  
dla mojej  Amalji."  Marynka  też to czyniła  z radością  
każdego  poranku,  a tak dopóki  konwalja  kwitła,  przy 
chodziła  codziennie  do pałacu. Amalja  zaś coraz bar 
dziej polubiła  Marynkę dla jej zdrowego  naturalnego  
rozumu, wesołego  umysłu, szczerości  i otwartości  w 
calem  zachowaniu  się. Już i konwalje  kwitnąć  przestały,  
a Marynka niejedną godzinę  musiała  przepędzić  przy  
boku Amalji  w pałacu. Nieraz nawet hrabianka  dała  
jej do zrozumienia:  iżby  pragnęła  ją zatrzymać  przy  sobie.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Poleganie  na samym  sobie,  jest istotnym  warun 
kiem pomyślności  tak dla jednostki,  jak dla cnót  spo 
łecznych.



Miasto pereŁIHGFEDCBA
W  po lndn iow e j  czę lc i pó łw yspu  na leżącego  do  

M ekayka  leży  w śród  p iasków  nad  za toką  m ałe  m ias tecz 
ko La P az. P odan ie  m ów i,  że  p ie rw s i  do  m ie jsco 
w ośc i  te j p rzyby li  H iszpan ie ,  n ie  zna laz łszy  tam  jednak  
n ic p rócz  ubog ich ,  nag ich  Itid jan ,  m ife li ju ż zam iar  
od jechać  k iedy  zauw aży li,  że kra low cy  są w  pos iadan iu  
bardzo  p ięknych  pere ł,  godnych  kró lew sk ie j  ko rony .  
O dtąd w ybrzeże  pus tynne j  oko licy  s ta ło  s ię obok  
w yspy  B orneo  i innych  w ysp  O ceanu S poko jnego ,  
g łów nem  m ie jscem  po łow u  pere ł.

P erły ,  w yław iane  ko ło  La P az, n ie  są m oże  tak  
fo rem n ie  i n ie  m ają o lśn iew a jące j  b ia łośc i,  jaką  s ię  
odznacza ją  perły  z B orneo ,  są jednak  w ysoko  cen ione  
ze w zg lędu  na sw oje  barw y, czarne, c iem no  pop ie la te  
i z ło taw e  w różnych  odc ien iach . Jedna z w ie lk ich  
czarnych  pere ł,  k tó rą  za czasów  m onarch ji  austrjack ie j  
m ożna  by ło  podziw iać  w  skarbcu  H absbu rgów ,  zosta ła  
zna lez iona  w  rękach  Ind jan ina  z La P az.

P o ław ian ie  pere ł, k tó rem  trudn ią  s ię lid jan ie ,  
ca ło roczne  oddan ie  s ię tem u n iebezp iecznem u  za jęc iu  
n ie  w ysta rczy  na bardzo  skrom ne  w yżyw ien ie  s ię  p la 
ckam i  z m ąk i  i g rochem ,  n iek iedy  zaś jeden po łów  
zapew ni  cz łow iekow i  do  końca  życ ia  dob roby t.

W ojna ,  k tó ra  s tw orzy ła  ty lu  now ych  bogaczy ,  podn ios ła  
rów n ież  zam ożność  m ieszkańców  La P az. W c iągu  
1919 i 1920 roku  nastąp ił  is tny  na jazd  hand la rzy  pere ł  
na m ias teczko .  M ałe hote lik i  by ły  tak  p rzepe łn ione ,  
że ladz ie  spa li  na ko ry ta rzach ,  a ceny  tow aru  w zros ły  
do  n ies łychanych  w ysokośc i.  P erły  w ys łane  by ły  do  
P aryża  i do  H oland ji,  gdzie  jub ile rzy  um ieśc ili  je w  
p rzeróżnych  m is te rn ie  w yrob ionych  k le jno tach ,  naby 

w anych  w o lbrzym ich  ilo śc iach  p rzez tych , k tó rzy ,  
pozbaw ien i  w sze lk ich  skrupu łów ,  w yko rzys ta li  ka tas to fę  
w ojny  d la  sw ych  k ieszen i. W idoczn ie  jednak  rynek  
pere ł  zos ta ł  nasycony ,  od  2 la t bow iem  znow u  c isza  
zapanow a ła  w La P az, m ieszkańcy  w u tęskn ien ia  

oczeku ją  nade jśc ia  lepszych  czasów .

Łamigłówka geograficzna,
u łoży ł  A . S om m erfe ld  z N ow egom ias ta .

Z n iże j  podanych  17 w yrazów ,  k tó rych  począ tkow e  
lite ry  czy tane  w p ionow ym  k ie runku ,  s tw o rzą  im ię  

i nazw isko  s ław nego  w odza  po lsk iego.

Znaczen ie  w yrazów :

1. P ó łw ysep  w  A zji.
2. P ort  w  zacb. E urop ie .
3. M ias to  w e Franc ji.
4. W yspa  na m orzu  Tyrreńsk iem .

5. Jez io ro  w  A zji.
6. M ias to  w A zji  M nie jsze j.
7. Jedno  z w iększych  m ias t  środk .  E uropy .
8. W yspa  na m orzu  Ś ródz iem nem .

9. W yspa  na P olinez ji.

10. D zie ln ica  P o lsk i.
11. M ias to  na P om orzu .

12. Jez ioro  eu rope jsk ie .
13. R zeka g ran icząca  E uropę  od  A zji.

14. G óry  w  zachodn ie j  E urop ie.
15. W yspa,  na k tóre j  w znos i  s ię  s to lica  D anji,

16. D aw na  s to lica  pańs tw a  ta ta rsk iego .

17. R zeka w N iem czech .

S y laby : A h, an t, ba, c , ce , cho j,  d , de, d i, e l, h , 
ił, ja , ja , ja , jon ,  k , ka , ka , ko r, 1, lan , m , m en, m i,  
m yr,  na, n i, o , od , p , r, ra , ta , ry , s , s , su , sy , ś lą ,  

ta j, ty , u , u , u r, w et, zań, ze , zu .

Zadanie krzyżowe,
u łoży ł  „ M ądry  P io truś"  ze S w iec ia .

W  pow yższe j  figu rze  w  środkow ym  rzędz ie ,  ozna 

czonym  kropkam i,  na leży um ieśc ić  nazw isko  znanego  
po lsk iego  p isarza ,  poczem  tak  dobrać  os iem  w yrazów ,  
by  w  kra tkach  oznaczonych  cy fram i,  o trzym ać  to  sam e  

nazw isko .
Znaczen ie  w yrazów :

1. S pó łg łoska .
2. M is trz  fo rte lów .
3  D aw na  w arow n ia  na L itw ie .

4. P ańs tw o  w  E urop ie .
5. S ch ’on isko  daw nych  ch rześc ijan  w R zym ie .

7. M ias to  w H iszpan ji.

8. im ię  żeńsk ie .
9. Tygodn ik  ilus trow any .

10. W ykrzykn ik .
11. S półg łoska .

Jakiego wyznania są?
U łoży ł  „S łoń  indy jsk i"  z N ow egom ias ta .

1. T . K ahok .

2. W . K lian .
3. O . D oskort.

Rozwiązanie łamigłówki I. z Nr. 23.

1. F ilnszka

2. Iraw ad i
3. Lab rado r  

6. Is land ja
7. N iew o ln icze

8. Y

4. Ignacy

5. P otos i

F ilip iny

nades ła li:  „G enow efa*  z N ow egom ias ta ,  „G ryz ip ió rko*  

ze  Ś w iec ia ,  „Japonka"  z N ow egom ias ta ,  Jerzy  Jas iew icz  
z K ozłow a,  pow .  Ś w iec ie , „L ilipu t"  z N ow egom ias ta ,  
„Lo tn ik *  ze Ś w iec ia ,  W ito ld  M anikow sk i,  E w ald  O si-  

ck iześw iec ia ,  „S łoń  indy jsk i" ,  „S zaro tka",  „Ta jem n iczy  

D żem s",  „Z ło te  serduszko "  z N ow egom ias ta .

Rozwiązanie łamigłówki II. z Nr, 23.

K azim ie rz  B ro  w nsford  

nades ła li:  „B a lladyna*,  „G enow efa*,  „Japonka*,  S łoń  

indy jsk i*,  „S zaro tka*  z N ow egom ias ta .

1. D um ka 7. W itk iew icz 14. Ile

2. R um ianek 8. O lcha 15. M enapte

3. O bo l 9. R ubens 16. Ita lja

4. F ilip iny 10. B ontem ps 17. Zam o jsk i

5. S tep 11. Zak in to 18. A lg ie rja

6. N afta 12. R yś
13. E ljasz

19. K ie js tu t.


